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Wallace rzuca wyzwanie 


trumanowsko-deweyowskiej koalicji 
militarystów i bankierów 


O utrwalenie pokoju 


i zgodę między naro- 


dami — zobowiązuje się walczyć kandydat 
Partii Postępowej na prezydenta USA 


FI.ADELFIA (PAP), — Wśród olbrzymich 
owacji zebranych tłumów Henry Wallace wy- 
głosi godzinne przemówienie, w którym wy- 
raził na wstępie zgodę na przyjęcie z ramienia 
Partli Posiępowej kandydatury na stanowisko 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. Wallace 
wygłosił przemówienie nie w gmachu konwen- 
cji, który mógł pomieścić zaledwie 18 tys, o- 
sób, lecz na największym stadionie miejskim 
w Filadelfii, gdzie zebrało się ponad 35 tys, lu- 
dzi, Celem usłyszenia Wallace'a przybyły spe- 
cjalne pociągi jego zwolenników z 10 wielkich 
miast, w tym z Nowego Jorku około 5 tys, o- 
sób, 

Wallace przedstawił raz jeszcze swój pro- 
gram wyborczy i wystąpił z druzgocącą kryty- 
ką programów wewnętrznego i zagranicznego 
demokratów oraz republikanów. 

Mówca podkreślił, że Partia Postępowa na- 
wiązuje do tradycji Jeffersona, Lincolna i Roo- 
«evelta. W przeciwieństwie do kandydatów ©- 
bu starych partii, którzy zobowiązali ię wo- 
bec kliki wojskowej 1 oligarchii finansowej do 
kontynuowania militarystycznej i imperiali- 
stycznej polityki USA, ma on jedynie zobowią 
ranią wobec mas amerykańskich. Polegnją one 
fa obielnicy: 

1) postawienia praw ludzkich na naczelnym 
miejscu, 

2) odebrania władzy w USA z rąk wielkich 
monopoli i międzynarodowej finansiery, 

3) pokojowych rokowań ze Związkiem Ra- 
dzieckim oraz utrwalenia pokoju bez poświę 
cania interesów mas amerykańskich, 


4) wzmocnienia ONZ jako nadrzędnej Insty- 
tuc[i powoływanej do pokojowego rożwiązywa 
nia międzynarodowych sporów, 

5) użycia prestiżu i potęgi Stanów Zjedno- 
czonych dla pomocy ludności świata, a nie jej 
wyzyskiwaczom 1 władcoi 


„Obywatelu, mówcie na temat! 


Wyrzut tego rodzaju pod adresem mówcy 
robotnika lub chłopa, robotnicy lub chłopki 
rozlega się jeszcze nie raz z za stolu prezydial 
nego. Ma on niekiedy swoje uzasadnienie, Są 
prawie w każdej organizacji czy instytucji ta« 
cy „zawodowi“ mówcy, którzy mają na każdą 
okazję jedno przemówienie. Najczęściej jednak 
rozlega się ów okrzyk przewodniczącego wów- 
czas, gdy mówca-roholnik czy robotnica, chłop 
czy chłopka poruszają w swoim przemówieniu 
temat niewygodny lub nieprzyjemny dla kiero- 
wników tej czy imej tnstytucji, przedsiębior- 
stwa lub organizacj, gdy pod adresem klero- 
wników pada słowo krytyki ze strony ludzi 
pracy nie piastujących wysokich urzędów, 

Byłem niedawno na zebraniu partyjnym w 
pewnej większej fabryce, Tematem obrad były 
uchwały lipcowego Plenum Komitetu Central- 
nego Polskiej Partii Robotniczej. W dyskusji 
zabrał głos robotnik, który wskazał na niesu- 
mienną pracę kierowników fabrycznych kolo- 
nii dla dzieci robotniczych. Przewodniczący 
przerwa? mu; — towarzyszu, mówcie na te= 
mati" Zabrała głos robotnica, wskazywała na 
marnotrawną gospodarkę surowcem. Przewo- 
dniczący zwrócił jej uwgę: towarzyszko, 
prosimy, żebyście się trzymali tematu refera- 
tww“ 

Robotnica mówiła o nieporządnym stosunku 
niektórych majstrów do swej pracy, do swego 
miejsca pracy, wskazując, że taki majster nie 
może mieć autorytetu u robotników. Przewodni 
czący zganił ją, że mówi nie na temat, 

Każda taką uwaga przewodniczącego detono- 
wala mówcę lub mówczynię 4 interwencja prze 
wodniczącegó faktycznie zamykalą mu usta. 
Praktycznie przewodniczący zebrania „kneblo- 
wal“ usta ludztom pracy, którzy nieraz w swej 
skromności muszą się zdobyć na nielada odwa- 
ge, aby zapisać się da głosu i opowiedzieć wo 
bec całego zgromadzenia o tych rzeczach, któ 
re uważa za niesłuszne w działalności tych lub 
innych kierowników. 

1 dlatego jest rzeczą głęboko niestuszną taki 
lakraważacy stosunek niektórych klerowników 


6) walki o prawa świata pracy, zarówno 


| proletariatu miejskiego, jak 1 wiejskiego prze- 


chvko. trwonienju dóbr (, zasobów ameryka: 
skich. 

Program ewój Wallace określił jako pro- 
gram postępowego kapitalizmu, który będzie 
bronił „twórczych sił niepodległych jednostek 
przeciwko pęłom monopoli". 

„Zopowiązałem się — powiedział Wallace 
— do walki przeciwko strachowi, którym twór 
cy histerii paniki chcą przesłonić masom a- 
merykańskim prawdziwe przyczyny obecnej 
sytuacji światowej”, 


Stwierdzając, że koła rządzące USA zdra- 
dziły Roosevelta, Wallace określił je jako koa 
licje militarystów oraz ster bankowych 1 mo- 
nopolistów naftowych. Przypomniał on ewe o- 
strzeżenia sprzed dwóch lat, kiedy był jeszcze 
członkiem gabinetu Trumana, że linia polityki 
amerykańskiej będzie prowadziła do wzrasta- 
jącego międzynarodowego napięcia. 

Wallace podkreślił, że ostrzeżeńie to złożył 
jeszcze przed wydarzeniami w Grecji, we Wło 
szech i w Palestynie. 

Wallace oświadczył następnie, przy oma- 
wianiu kryzysu berlińskiego, że został on spo- 
wodowany przez amerykańską politykę w Eu- 
ropie. „Niemcy będą centrum każdego kryzysu 
międzynarodowego — powiedział on — jak 
długo Stany Zjednoczone nie porozumieją się 
zę Związkiem Radzieckim. Jednakże rządzące 
koła amerykańsk 


Represje rządu włoskiego 


w stosunku do działaczy robotniczych 


RZYM (PAP). — Dziennik „Unita” donosi, 
że policja włoska przeprowadza w dalszym cłą 
gu aresztowania wśród. dzlałaczy związków za- 
wodowych 1 wśród robotników, którzy brall 


udzia} w strajku: protestacyjnym po zamachu 
na Togliatli'ego, We Florencji wytoczono pro- 


cesy 57 członkom związków zawodowych oraz 
Związku Byłych Partyzantów. W. prowincji Sie 
na ma wkrótce stanąć przed eądem około 100 
działaczy robotniczych. W San Salvatore aresz 
towano około 50 osób, Aresztowania przej 
wadzane eq również w Turynie, Bolonii i Nea- 


lu, 


nieważ celem ich w Niemczech było t jesti do- 
prowadzenie z powrotem do władzy tych kół 
przemysłowych i monopolistycznych, które 


pros i były eprawcami hitleryzmu w 


Rzeszy, 
W. zachodnich Niemczech — stwierdził Wal 
(Ciąg dalszy na str. 2-ej) 


KAKAO YYYY PACKA YACH WAKCANAKYAAEE KOONTZ YYYY YA ANYA YASAKA ROYA OAK PYTAN 


Prawda o kongresie KP] 


Tito i Rankowicz idą w ślady Dorriota i Mussoliniego 


MOSKWA PAP. — Korespondent dziennika 
„Prawda” donosi z Belgradu na temat kongre- 
su Komunistycznej Partii Jugosłowiańskiej. 

„Kongres KPJ przygotowywał się i odbywa 

w warunkach. silnego terroru, stosowane- 


ft 


do głosów ludzi pracy, którzy, coprawda, nie 
zajmują żadnych stanowisk urzędowych, alel 
często bardzo dobrze dostrzegają błędy popeł- 
niane przez kierowników tych lub innych insty 
tucji czy zakładów. 5 

Na śliską t niebezpieczną drogę wstępują cil 
kierownicy, którzy nie chcą się wsłuchiwać 
w głosy krytyki | którzy nie lubią publicznie] 
przeprowadzać samokrytyki swej własnej dzia- 
łalności. Wielcy, nauczyciele klasy robotni- 
Lenin | Statin powiele- 


rzadko do całkowitego zwichnięcia. Przecież 
nie co innego sprowadziio na manowce przy- 
wódców Komunistycznej Parti Jugosławii —| 
Tito, Kardela | innych, 
Przyznajemy: brak jeszcze w większości robotnij 
ków i chłopów, robotnic | chłopek kunsztu wy 
sławlania swoich myśli, brak kultury słowa) 
mówionego. Ale skądże mieli nabyć tej umiejęt 
ności? 

Przecież chyba nie ża czasów sanacyjnych, gdy] 
groziło więzienie [ub Bereza Kartuska za każ- 
de śmielsze sowo wypowiedziane przez robo- 
tnika lub chłopa? Przecież chyba nie za oku- 
panta niemieckiego? 
Ludzie pracy dopiero teraz w Polsce Ludowej, 
mają możność skorzystać w pelni z praw ohy-| 
watelskich i wypowiadać głośno swoje uwagi ij 
życzenia, swoje pragnienia i swoją wolę. 

1 źle czynią ci kierownicy, którzy usiłują hal 
mować rosnącą aktywność zarówno szerego: 
wych członków partí, jak 4 ludzi pracy wogó- 
le, A już zupełnie niedobrze jest, kiedy przewo] 
dniczący zebrania robotniczego zamyka ustal 
mniej wyrobionym członkom partii ; bezpar-| 
tyjnym robotnikom opryskliwym okrzykiem: 
„obywatelu, mówcie na temat!“ 

We mnie osobiście zakiełkowała podejrzitwai 
myśl: tu wolą, aby o pewnych rzeczach nie mój 
wiopa nrzy niewtaiemniczonych, Ke 


go przez kierownictwo partyjne wobec wszy” 
stkich członków partii, którzy wyrażaliby naj 
mniejszy eprzeciw w stosunku do Linii Tito- 
Rankowicza. 

Podczas przygotowań do kongresu stosowa 
no wobec wielu członków Komunistycznej 
Partii Jugosławii represje za to, że występo- 
wali oni przeciwko antyradzieckiej i antyso- 
cjalistycznej linii postępowania obecnych 
przywódców KPJ, Wiadome są fakty, że kie- 
dy wybrani już na kongres delegaci nie oka- 
zywali gotowości ślepego głosowania na nar 
rodowy i antyradziecki kurs kierownictwa K. 
P, J. byli oni natychmiast odsuwani od wszel- 
kiej działalności i aresztowani. Szczególnie li- 
czne są aresztowania w jugosłowiańskiej czę- 
ści Macedonii i w Serbii, 

W rzeczywistości, każdy kto ośmiela się wy 
stępować w obronie rewolucyjnych zasad 
marksistowsko - leninowekich, przeciwko nā- 
cjonalizmowi rządzącej góry KPJ, znajduje się 
pod groźbą rozprawy ze strony Rankowicza. 
Partia jest pod nadzorem człowieka, który łą- 
cząc stanowisko ministra bezpieczeństwa i or- 
ganizacyjnego sekretarza Centralnego Komite- 
tu KPJ, szeroko wykorzystuje środku policyj- 
ne w wewnętrznych eprawach partyjnych. 

Kongres odbywa się w budynku, otovsenym 
ze wszystkich stron wojskiem, wokół zas coz- 
sławiono działa zenitowe. Samoloty zńajaują 
się w gotowości bojowej. 

Wyłania się pytanie: przeciwko komu skle- 
rowana jest taka wojenno - policyjna machi- 
na, jeżeli Tilo | Rankowicz zapewniają, iż ma- 
sy partyjne jednomyślnie idą za kierowni- 
ttwem KPJ? Widocznie obecni przywódcy ju- 
gosłowiańskiej partii komunistycznej nie liczą 
na siłę przekonywującą swoich argumentów i 
swoich oświadczeń, lecz polegają na sile orę: 
ża Í represji. 

Nazywa się to u Tito i Rankowicza wewnę- 
trzno - partyjną demokracją. Jasne jest, że 
terrorystyczne metody, szeroko  wykorzysty- 


wane przez obecnych jugostowiańskich przy- 


wódców, mają określony cel zastraszenia mas 
partyjnych i zmuszenia delegatów kongresu 
do ślepego głosowania na wszystko, co bę- 
dzie podyktowane przez dyktatorską górą KPJ. 

Podczas kongresu w pierwszym eprawozdaw 
niu Tito. użyło groźby pod adresem komunie 
stów, wiernych zasadom  internacjonaliznu 1 
marksistowsko - leninowskiej idel. Powiedzia- 
no lam: „będziemy niemiłosierni wobec wszys 
stkich odchyleń od linji naszej partii", 

W. tego rodzaju atmosferze groźby í zastrae 
szenia odbywa się cały kongres. Nie bez pòd- 
staw robotnicy Jugosławii, śledząc przebieg 
kongresu i będqc świadkami masowych are- 
szłowań komunistów, mówią z żalem: „ieraz 
w więzieniach będą ' siedzieli nie faszyści, 
współp.acujący z okupantami, lecz komuniści, 
formująuy szeregi przeciwko nim", 

W świstle powyższych faktów szyderstwem 
stają się wielokrotne oświadczenią z trybuny 
kongresu, padające z ust przedstawicieli kie- 
rownictwa KPJ o wierności wobec marksizmu 
oraz o wolności i demokracji wewnątrz: partii, 

Widać, że kierownictwo nie czuje się obee 
cnie na silach utrzymania partii w rękach bez 
okrutnych środków terrorystycznych, przy po* 
mocy prześladowań, aresztów, zaśtraszeń ko+ 
nfunistów jugosłowiańskich, wiernych marksiz 
mowi + leńinizmowi. Ludzie, pokroju Rankowi- 
cza próbują utrzymać się na kierowniczym sta 
sowisku w partii i narzucić jej swoją nacjo< 
dafstyczną, antyludową politykę, 

Taki system terroru i represji świadczy © 
iym, łe kierownictwo KPJ weszło ma drogę 
stosowania metod faszystowskich. W swoim 
czasie próbowali tak postępować w stosunku 
do francuskich komunistów — Dorriot, zaś wo- 
bec komunistów włoskich — Mussolini. Obaj 
Szybko też stoczyli się w objęcia faszyzmu, 
Takie eq pouczające lekcje historii, Biurokra- 
tyczna góra rządząca komtnistyczną partią jū- 
gosłowiańską doszła już do ostątecznej gra- 
nicy” — kończy korespondent 


Podatek na „most powietrzny“ 


BERLIN (PAP), — Dziennik „Neues Deutsch 
land" donosi z Frankfurtu, że władze Bizoni 


„W ten sposób — pisza „Neues Deutech= 
land” — władze amerykańskie i. brytyjskie 


zamierzają wprowadzić nowy „podatek” w wy|chcą zebrać fundusz w wysokości ok. 100 mi- 
sokości 2 marek od każdego mieszkańca Nie-|lionów marek od niemieckiej ludności pracue 
miec zachodnich, żeby opłacić przewóz żywno= | jącej, żeby finansować w dalszym ciągu tzw. 
ści i innych towarów drogą powietrzna do za-| „nost powietrzny" wymyślanu zą wzalędów. 
chodnich sektorów. Berlina, + jl czysto manaaandowych:+* 
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W rocznicę śmierci tow. Jasi 


` 

Upalny dzień 26|lipca 144 rokti röžhucžat 
się nad Warszawą łoskotem gąsienic i zgiel- 
kiem przemarszu cofających się że wschodu 
wajsk, Coraż bliżej Wisły płonęła linia frofti, 
z daleka dolatywał pomrik artylerii, Lublin 
był już wolny. Na oswobodzonej ziemi po- 
wstał rząd ludowy — Polski Komitet Wyzwo- 
lenia Narodowego. Wściekłość Niemców. elg 
gala zenitu i w pierwszym rzędzie mścilt się 
na tych bojownikach podziemnej Polski, któż 
rzy swą wieloletnią pracą przygotowywali no- 
wa, demokratyczną Polskę. W ponurych lo- 
chach na Szucha ginęli najdzielniejsi bojow- 
nicy partii demokratycznych, salwy egzekucji 
rozbrzmiewały na Pawiaku, 26 lipiec ata? się 
bólesną datą dla walczących o nową Polskę, 
a szczególnie warszawskiej organizacji PPR, 
która w dniu tym straciła kilku swych najlep- 
szych towarzyszy. W tym dniu zginęła rów- 
nież bohatersko jedna z najpiękniejszych po» 
staci ruchu robotniczego — Małgorzata For- 
nalska „Jasia”, gdyż pod tym imieniem znał ją 
ogół towarzyszy, wyczerpana ośmiomiesięcz= 
nym więzieniem, osłabla wekutek wyrafinowa- 
nych tortur, zóstała po raz ostatni wyprowa« 
dzona z Pawlaka już nie na badania do gesta- 
po, ale na śmierć. 

„Jasia” była kochana t ceniona przez wszy- 
stkich. Ktokolwiek epotkał się z nią na terenie 
«wej pracy, gorąco się do niej przywiązywał, 
cenił ją i etawat się jej przyjacielem. Ta drob: 
na, watta kobieta, o łagodnych, czarnych o+ 
czach elynęła ze swej dobroci, łagodności, nie- 
Sis) ja! ak którą oddała w ełużbie epra* 
więdliwej, wolnej od ucisku i wyzysku Polski. 


Nie nie potrafiło jaj złamać, Ani ciężkie ży 
«ie, ani wielokrotne więzienie, „Jasia”* zacho- 
wała pogodę ducha, łagodność i przedziwną, 
lak dla niej charakterystyczną dobroć, 

W ciagu całego życia: Małgosia nie miała 
eni jednej chwili załamania, Po wytkniętej w 
młodości drodza ertia konsekwentnie i pewnie, 
choć była to droga najeżona trudnościami £ nie 
bezpieczeństwami. 

Małgorzata Fornalska była córką małorol- 
nego chłopa z Lubelszczyzny, Głód i nędza 
częstym były gościem w domu rodziców, Trze” 
ha było wreszcie sprzedać skrawek ziemi w 
Fajsławicach i ezukać chleba u obcych, Życie 
stalo sią jeszcze ciążaże, gdy wybuchła w 1914 
róku wojna. Fornalecy ewakuują się do Rosji, 
zamieszkują w Carycynie (obecnie słynny Sta: 
lingradj, W trudnych warunkach mata Małgo- 
éla uparcie, z wytrwałością uczy sią, czyta, po 
chlania książki, Interesuje ją historia, szuka w 
życiu prawdy, ciemna, pirana oczy badaw- 
czo przyglądają się życiu. 

Rewolucja lutowa porywa Malgosia, piętna 
stoletnia dziewczynka nad wiek dojrzała, za- 
<zyna konkretyzować swe poglądy, krystalizu- 
ja się w niej uczucia i myśli. Całym sercem 
jest z ruchem robotniczym, wchodzi na drogę, 
której cale życie będzie wierna, na drogę wal- 
ki o socjalizm. 

W 1918 roku Małgosia wstępuje do Socjal- 
Domoktatycznej Partii Królestwa Polskiego i 
Litwy, następnie zaciąga się jaka sanitariusz- 
ka ochotniczo do Armii Czerwonej, gdzie cle- 
szy się wielką sympatią i miłością żołnierzy, 
Drobna, szczuplutka Małgosia, „mała siostra”, 
jak ją nazywają ranni, potrafi nieść pomóc naj 
bardziej cierpiącym, jest opanowana i dzielna, 

Po wojnie Malgosia wraca do. Polski, wie 
że jest potrzebna w kraju, gdzie toczy się wal 
ka o wolność í sprawiedliwość społeczną, o 
Polske robotniczo-chłopską. Wstępuje do Ko- 
muniełycznej Partii Robotniczej Pólski (następ 
nie KPP), 

Przy pomocy matki organizuje na nowo roz 
Dita organizacją wiejską. Trudna to praca. Bar 
dzo szybko „Jasia”" staje się ofiarą terroni re- 
akcyjnego, Zostaje aresztowana. Ten ciężki eq 
zamin życiowy ujawnia jej hart i wytrwałość, 
które cechują ją przez całe życie. Mimo cięż: 
kich warunków więziennych uczy się, pogłę- 
bia ewa wiedzę, podtrzymuję na duchu inne 
towarzyszki. 

Lata do roku 1999 upływają „Jasi” na in- 


tensywnej pracy partyjnej, przerywanej pā- 
rókrothyfh twięzietiem. Pisze, kształci 6ię, 
organiżuje rewolucyjny fuch kobiecy. 

Wybitich Wojny zastaje ją w więzłeftu ša: 
nacyjnym, gdzie przebywała od trzech lat, a- 
reszlowana za pracę w Komitecie Centralnym 
Pomocy więźniom antyfaszystowskim. 

Jako jedną z ostalnich „po kapitulacji War- 
szawy, „Jà: wychodzi na wolność t dostaje 
się do Białegostoku. Pracuje tam, jako nauczy: 
cielka, 

W pół roku po napaści Niemców na ZSRR, 
ostatnim pociągiem Małgorzata Fomalska wy- 
jeżdża wraz z matką i córeczką w głąb Związ- 
ku Radzieckiego, a wkrótce, nie bacząc na swe 
watle zdrowie, przedostaje się do Polski, 

W styczniu 1941 roku z luźnych dotychcząs 
grup i kółek powstaje Polska Partia Robotni- 
cza, Obok tow. tów, Nowotki, Findera, Go- 
miułkl-Wiesława, towarzyszka „Jasia” staje w 
pierwszym szeregu organizatorów PPR, Bierze 
czynny udział w pracach partii, Patrząc na tę 
drobną, wątłą kobietę, trudno wprost było uwie 
że może sprostać tak wielu zadaniom, Na 
leży do komitelu redakcyjnego „Trybuny Wol 
ności”, opiekuje się więźniami, kieruje apara- 
tem, zaopatrującym towarzyszy w dokumenty, 
obstuguje teren, jest łączniczką między oddzia 
łami zbrojnymi a wydziałami Komitetu, 

W najcięższych dniach rozpasanego terroru 


1943 roku jest dla towarzyszy uosobieniem 
wiaty w zwycląstwo. Kochał ją towarzysze 
pattyjni, szanowali 4 €enili ludzie z poża partii 
Nie złamała jej ñawet śmierć  ajbi 
szych towarżyszy, Mariana Marcelego No- 
wotki, ami bohaterska śmierć jej szcze: 
gólnie ukochanego towarzysza „cudownego 
dziecka”, jak go nazywała, Janka Krasickiego. 

13 listopada „Jasia” epotyka się z długo 
niewidzianym mężem, aby nie zobaczyć go wię 
cej, Zdataje aresztowana wraz z Pawłem Pin- 
derem, w mieszkaniu na ra i znów osa- 
niu. Wożono ją 
po różnych miastach, bito i torturowano, niko- 
go nie zdradziła, nikogo nie wydała. Po ośmiu. 
miesiącach tortur zosłała stracona w dniu 26 
lipca 1944 roku na Pawiaku. 

Do ostatnich chwil swego życia była łagod- 
na, spokojna, opanowana, Wiedziała, że front 
jest już blisko, 1 choć zdawała sobie sprawę, 
że nie zobaczy już Polski takiej, o jaką wal- 
czyła, głęboka wierzyła w wyzwolenie narodu 
i w sprawiedliwość. . 

Pamięć o „Jasi”, członku KC PPR, ofiarmej 
bojowniczce i najlepszej towarzyszce, pozosta- 
nie w naszej organizacji zawsze żywa, gdyż 
była to „postać w naszym ruchu kryształowa, 
był to najofiarniejszy żołnierz wyzwolenia i 
wierności”, jak ją scharakteryzował tow, Wies 
ław. Z. V. 


Wallace rzuca wyzwanie 


(Ciąg dalszy że str. 1-ej) 

lace — rie ma obćtnie pokoju i eprawiediwo- 
ści,  kłórych mówią tządzące w USA koła. 
W zachodnich Niemczech odbudowuje się wo- 
jenny poteńcjał przemysłowy, a _ eprawiedli- 
Wość wykoftuje tdłninistracja niemiecka, któ- 
rej 70 proc. śianowią b. hitlerowcy. Polityka 
amerykańska w Niemćzech kieruje się jedynie 
chęcią pahowania I żysków”, 

Wallace zwrócił uwagę na fakt odrzucenia 
przez Waszyngton szeregu pokojowych propo- 
zycji radzieckich, Mówiąc o amerykańskiej hi- 
sterii wojennej, powiedział on dosłownie: „Mo 
żemy kupić za dolary generałów, ale nie uda 
się nam pozyskać za pieniądze żołnierzy, któ- 
rzy chcieliby umierać za: amerykańskich ban- 
kierów. Prestiż Stanów Zjednoczonych w Euro 
pie maleje, a naprawić go będzie można jedy- 
nie przez rozmowy pokajowe że Związkiem Ra 
dzieckim. Skoro straciliśmy politycznie Berlin, 
nie stracimy nic, jeżeli w dążeniu do pokoju 
ustąpimy zeń i militarnie”, 

W ten sposób Wallace opowiedział się za 
wycofaniem wojsk amorykańskich z Berlina. 

W zakończeniu swego przemówienia Wal- 
lace zaznaczył, że Partia Postępowa zobowią- 
uje się do dalszej pracy nad urzeczywistnie- 
niem ideałów i programu postępowych Amery- 
kanów, jakimi byli Jefferson, Lincoln i Roose- 
velt, "Wszystkie siły postępowe USA — p% 
wiedział on — jednoczą się w nowej partii, ca 
lem przeciwstawienia się katastrofom gospo- 
darczym, politycznym i wojskowym, do któw 
rych obecna polityka amerykańska musi do- 
prowadzić". 


| R A NN A M S A EE A YE O EE EE 


PAWEŁ FINDER 


W rocznicę śmierci 


26 lipca mija czwarta rocznica śmierci wiel 
kiego rewolucjonisty i bojownika Polski Ludo- 
wej PAWŁA FINDERA, Życie jego było pa: 
smem ciągłych walk o Polskę sprawiedliwości 
społecznej, o zwycięstwo postępu. 

Atmoslera robotniczego miasta, w którym 
sią urodził, gorące umiłowanie wolności t spra 
wiedliwości, zamiłowanie do nauki, lektura wy 
bitnych teoretyków marksizmu eprawiły, Że 
Już jako uczeń gimnazjalny w Bielsku na Ślą- 
sku związał swe życie z ruchem robotniczym. 
Nie mogąc studiować w Polsce, wyjeżdża na 
uniwersytet do Wiednia, Przyjmuje tam udział 
w rewolucyjnym ruchu studenckim, zdobywa 
już sobie zaufanie i sympatię kolegów. Dalsze 
studia Paweł odbywa we Francji, biorąc tam 
również aktywny udział w ruchu robotniczym. 
Pracą partyjna pochłania go całkowicie. 

Uczy się nocami, W 1927 roku uzyskuje dy 
plom inżyniera chemii i przystępuje do przy- 
gółowańia pracy doktorskiej, Z tego okresu 
zna Pawła wielki uczony francuski, Fryderyk 
Jolliot, zięć naszej znakomitej rodaczki Marii 
Curie-Sklodowskiej, Kiedy 10 lat później Jol- 
liot dowiaduje się, że Paweł przebywa w wię: 
zieniu w Rawiczu i że tak, jak inni więźniowie 
polilyezni, pozbawiony jest prawa otrzymywa- 
nia książek naukowych — własnoręcznie de- 
dykuje uzdolnionemm uczniowi najnowsze dzie 
ło z dziedziny fizyki í przesyla do prokuratora 
w Warszawie, Podpis słynnego francuskiego 
uczonego zrobił swoje, Książka dotarła do wię 
zienia, torując drogą dalszym książkom nauko- 
wym, 

Na początku 1928 roku po wystąpieniu na 
wielkim wiecu w Clermond-Ferrand, zostaje a- 
resztowany przez francuską policję | odstawio- 
ny do granicy belgijskiej. : 

W maju 1928 roku Paweł jest już w kraju, 
odbywa odroczoną z powodu studiów służbę 
wojskową w szkole podchorążych w Zamościu 
Następują lata żmudnego, ciężkiego i ofiar 
go życia bojownika sprawy robotniczej, W wa 
runkach coraz ostrzejszego terroru rewolucy|- 
neno, szybko zapoznaje się z sanacyjnymi wię 
zieniami, Kwiecień 1931 rok — więzienie przy 
ul. Gdańskiej w Łodzi. Pół roku wolności, i 
znów „Centralniak" t „Pawłak” w Warszawie, 
a półtora roku później Mokotów i w końcu 
Rawicz. Krótkie nrzerwy między więzieniami 


Dnia 24.Y1t 1048 r, o godz. 17-ej zmarł 


Tow. STANISŁAW BŁASZCZYK 


W zmarłym tracimy oddanego i sumiennego pracownika. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 26VII bm z ul, Zgierskiej 116 na cmentarz 


DYREKCJA I RADA ZARLADOWA 


na Dołach. 


PAŃSTWOWYCH 


ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU 
WELNIANEGO NR 6 


są przez niego pracowicie wykorzystane, Jako 
sekretarz Okręgowego Komitetu Łodzi, Zagłę: 
bla, Warszawy, Paweł organizuje masy robot- 
nicze do walki z kapitalistycznym wyzyskiem 
1 bezrobociem, do walki z eanścją, z faszy- 
zmem í grożbą wojny. 

W kwietniu 1934 roku Paweł zostaje znów 
aresztowany. Rozprawa odbywa sią W: kwiet- 
niu 1936 roku, kiedy cały kraj ogarnięty został 
falą strajków TA i masowych demon- 
stracji przeciwko reżimowi faszystowskiemu, 
Mimo braku dowodów rzeczowych prokurator 
domaga się surowego wyroku, bo kierowane 
przez Komunistyczną Partię Polski demonstra- 
cje i walki uliczne w Krakowie i Lwowie, w 
Częstochowie, Bydgoszczy i innych miastach 
zagrażają rządom eanacyjnym, bo oskarżony 
należy do partii, która zwalcza „przyjaźn” Pol- 
ski z „młodym, eprężystym państwem hitlerow 
skim", a domaga wię polityki przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim. Zapadł wyrok 12 lat 
ciężkiego więzienia, 

W niespełna trzy i pół lata później Poleka 
tragicznie odczuła Jacek cyt owego „mło- 
dego państwa na zachodzie”, a „przestępca po 
lityczny”, Paweł Finder, w pierwszym dniu 
bandyckiego napadu Hitlera na Polską wraz z 
Marianem Nowotką, Lampem, Buczkiem i ty- 
siącami innych współtowarzyszy wyrwał cię z 
murów więzienia, by stanąć w pierwszym sze- 
redu obrońców zdradzonej i opuszczonej przez 
rząd sanacyjnych „patriotów" Stolicy, 

W październiku 1939 roku Paweł przybył 
do Białegostoku, gdzie pracuje jako inżynier 
w komisji planowania, 

Myśl o Polsce, jęczącej pod butem hitlerow 
skim nie opuszcza go. Marzy o powrocie do 
kraju, o stworzeniu nowej partii wyzwolenia 
narodowego i społecznego. 

Wyruszając do kraju w swoim liście do żo- 
ny pisze: „Bądź spokojną o mnie í nie martw 
się, wszystko bedzie dobrze, a gdyby nie, to 
myślę, że nie można wyobrazić sobie piękniaj- 
szego końca..." 

Po przedostania cię do PA Paweł Finder 
wraz z Marcelim Nowotko 1 Władysławem Go- 
mułką (Wiesławem) oraz z innymi towarzysza- 
mi buduje scentralizowaną, zwartą ideowo Pol 
ską Partię Robotniczą na razie z ietniejących 
już wcześniej w kraju organizacja, związków, 


kolektywów robotniczo-chłopskich, 
na platformie walki czynnej x niemieckim oku 
pańtem o demokratyczną Polskę Ludową w o 
parciu i ścisłym sojuszu ze Związkiem Radziec 
kim. Długoletnie doświadczenie w walce spo- 
łecznej, głęboki rozum polityczny, ellny cha- 
rakter, wysoki poziom etyczny — ta wartości 
Findera, dzięki którym zajął on czołowe miej 
sce w partii. Gdy zginął pierwszy sekretarz 
generalny PPR — Nowotko Marceli, Paweł Fin 
der zajął w listopadzie 1942 roku jego miejsce. 
W etyczniu 1943 roku z ramienia KC PPR 
wspólnie z Władysławem Gomułką  (Wiesła- 
wem) — nawiązuje Pinder rozmowy z ówcze- 
snym delegatem rządu emigracyjnego w kraja 
prof. Piekalkiewiczem w celu ujednolicenia 
walki z okupantem w kraju. W owym czasie 
mają miejsce masowe wysiedlania na Zamoj- 
szozyźnie. Utworzenie szerokiego frontu naro- 
dowego walki wyzwoleńczej, obelmującego 
szerokim wachlarzem wszystkich patriotów pol 
skich, jest naczelnym zadaniem chwili, Delè- 
gatura jednak odrzuca propozycję Polskiej Par 
ti Robotniczej, zamierzając wywołać w yr 
runkach okupacji wojnę domową przeciw ol 
zowi demokracji w Polsce. > 


W drugiej połowie 1943 rokn jeszcze wy- 
raźniej zaznacza się linia podziału między ræ 
akcyjną polityką trądu emigracyjnego i jego 
agendamt w kraju, a ohozem demokracji ludo- 
wej. Paweł Finder, jako sekretarz PPR pracuja 
nad ściślejszym zwarciem organizacyjnym dè 
mokratycznego podziemia niepodległościowe- 
go. Przy jego aktywnej współpracy ukazuja 
się program Polskiej Partii Robotniczej „O co 
walczymy”. 

Nie było mu danym dalej prowadzić swej 
pracy. Dnia 14 listopada 1943 roku zostaję a- 
resztowany w Warszawie w lokalu, gdzie mia- 
ło się odbyć posiedzenie Komitetu Centralne- 
go PPR przy ul, Grottgera 12. 

Finder zostaje przewieziony na Pawiak, Ca- 
ły czas siedzi w izolatce. Torturowamy w get 
stapo przez długie miesiące trwa w niezłom- 
nym oporze. Z wolności dochodzą go wieści o 
zwycięskiej ofensywie radzieckiej, o powsta- 
niu Krajowej Rady Narodowej. 

26 lipca 1944 roku Paweł Finder zostaje 
rozstrzelany. 


Dnia 24,VIL 48 r, o godz. 17-ej zmarł 


Tow. STANISŁAW BŁASZCZYK 


członek Komitetu Fabrycznego 1 Komitetu Współdziałania, 
W amarłym tracimy oddanego sprawia robotniczej towarzysza, aktywnego dria 


łacza Polskiej Partit Robotniczej 
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KOMITET FABRYCZNY ` PPR 


PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU 


WEŁNTANEGO Nr 6 


Komendant Ptasiej Wyspy 


(Nowela) 


(dalszy ciąg) 

„uNaprawimy.. pójdziemy was.,  Zapaloió 
hurtowe kliwrór.. w ostateczności: brzegi“; 
— Rozkaz — odpowiedział z przyzwy: 
nia Kosicyn, 1 znowu wszystko zapadło w cio: 


ność, 

HBzkuna pędziła, nia słuchając stern, bez 
bocznych świateł, wstrząsnjąc się i kołysząc, 
jak pijana. 
< Płynęła obok przylądka Bzypuńskiego, 
ożónego pasmem kamieni pndwodnych, obok 
stromej skały z latarnią morską, rzneającą na 
morze krótkie błyski, obok wojścia do- zatoki, 
gdzie znajdował się posterunek — coraz dalej 
4 dalej na południe, 

Kosicyn zdjął latarnia burtowe i próbował 
je zapalić, przykrywając kitlem, Woda bębniła 
Ho plecach, zapałki gasły od wiatru i bryzgów 
wodnych. W końcu udało mu się zapalić mały 
Knocik, ale fala nieoczekiwanie nderzyła z ho- 
ku, zalała oliwiarkę i .wytraciła mu a rąk zapał 


oto- 


ki Z ciężkim sercem powiesił nierapalone la- 
tarnie na miejscu, 

Zbliża? się ówit, Fale nadal kłębity się wo- 
kół bezradnej szkuny. 

Kosieyn co chwila biegł do burty. W żaden 
sposób nio mógł przyzwyczaić się do „wybo: 
1ów!* morskich i za każdym razem wracając 
da koła sterowego z bladą twarzą i zamglony- 
mi orzyma, mówił sobie: „Dosyćl Do diabła! 
No dosyć, mówięl 

I żnówu, trzymając stę za lejet, przechylił 
wię przez borte. Kiedy rozwidniło się, wziął 
wiadorko i zmył z dębowej sztachetki ślady 
swoj nocnej słabości. Na szczęście na pokładzie 
nie było nikogo, 

Wraz ze światłem dziennym Kosicyn odzy: 
skiwał stopniowo panowanie nad sobą. Należało 
jakoś działać, kierować bezradną 

Odpiął pocliwę rewolwaru, ostr 


podpórkę — wiosło i gestami zaprosił szypra 
na pokład. Przez ostrożność od razu zatrzasnął 


LJ 


i umocnił drzwiczki kajuty, 

— Anata! — powiedział możliwie twardym 
głosem Trzeba puścić motor, słyszysz, 
anataf 

— Może komnś potrzebat Nam nie potrzeba. 

Szyper nawet nie patrzył na marynarza, 
Stał, drapiąc się i ziowając. To oburzyło Kosi- 
Cyna, 

— Co? Będziosz się sprzeczsł? Ja rozltazuję! 

— Bardzo mi przyjemnie... Ja odmawiam, 

Maszyna została jeszozo wozoruj zopsuta 
przez motorniczego, Kosicyn spojrzał na maszt, 
na ciemne pasmo zrolowanego płótna, zastano- 
wit się i wyjął rewolwer. 

— Cof — zapytał szybko sindo — Ozego 
chcecie? 

— To jest moja sprawa. A no, postaw kli- 
wor, 

Spojrzeli sobie w oczy, sindo odwrócił się 
i wolno poszedł w kierenku masztu, Kosicyn 
schował rewolwer: 

Wzdłuż prawej burty, zlewając się z hory- 
zonteta, ciągnęło się nisko, fłagia pasmo mgły. 
Z rzadka dochodzi? tu daleki szuta przepływu, 
niczym salwy armatnie, Jak zwykle w płytkich 


miejscach, były tu liczne ławice, x 


„Rozbije — stwierdził Kosicyn — Obowiąz- 
kowo rozbije''. Jednnkże, gdy tylko kliwer po- 
ciągnął w prawo i „Kobe-Maru'* zaczęła się stu 
chag steru, Kosicyn zdecydowania skierował 
szkunę w mgłę. 

Był tak zziębnięty, tak stęsknił się za Ig- 
dom, że rud był osiąść na kamieniach, na mie- 
liźne, diabłu na plecach, byle te plecy były 
twardym gruntem, Poza tym o świcie zwięknzy 
ło się niebezpieczoństwo spotkania jakiejś 
szkuny japońskiej, 

Szyper odciągnął szkót w stronę rufy i m- 
siad? na zewnętrznym  pokłndzie naprzeciwka 
Kosicyna. Był bardzo zaniepokojony: kręcił 
szyją, wstuchiwał się w szum przypływu, zdjął 
nawet chustkę, zasłaniającą od wiatru. 
Wreszcie nie wytrzymał i powiedzi: 

— To jest pewnie niebezpieczne. 

Kosicyn nie odpowiedział. Mgła się rozdar 
ła. Widać było ławiep, brzeg i ciemną zieleń 
sosen: 

— Zdrowy rożsądck — to broń odważnych. 
— rzekł szybko sindo — Czy chcecie, spuścimy 
wam szalupę? 


— Nie rozumiam,„ Nie nezono mnie japoń+ 
skiego. tcłąg dalszy nastąpi) 


stojących . 


GŁOS PIOTRKOWSKI 


KOMU WINSZUJEMY 
Poniedziałek, 26 lipca 1948 r. 
Dziś; Anny 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Urząd Bezpieczeństwa Publiczn. 10-49 
Powiatowa Komenda MO. — 13-14 
Miejski Komisariat MO — 10:41 
Straż Pożarna — 10-72 
Ubozpieczalnia Społeczna — 11-13 
Szpital św. Trójcy — 10-70 


DYŻURY LEKARSKIE 
Pogotowie lekarskie — nocne telefony 
11 — 13 od 21 — 7 rano, 

W niedzielę i święta dyżur dzienny 
w szpitalu św. Trójcy. 


Elektryfikacja Sulejowa 


Od dłuższego czasu omawiana sprawa elek |stwa sulejowskiego a Elektrownią Piotrkow- 


tryfikacji miasta Sulejowa weszła wreszcie 
w stadium realizacji. Przed niedawnym czasem 
został powołany do życia Obywatelski Komi- 
tet Elektryfikacji m. Sulejowa. Przez niespel- 
na trży tygodnie Komitet zebrał fundusze po- 
trzebne na opłacenie pierwszej zaliczki na ro- 
boty elektryfikacyjne, które prowadzić będzie 
Elektrownia. w Piotrkowie, 

W najbliższych dniach nastąpi podpisanie 
umowy między  przedstawicielami epołeczeń- 


ską. Umowa ta przewiduje zakończenie robót 
przed zimą bieżącego roku. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że akcja 
elektryfikacji miasta Sulejowa rozpoczęta 20- 
stala dzięki społecznemu stanowisku wielu o- 
bywateli, którzy nie czekając na wezwanie Ka 
mitetu, sami dobrowolne wnieśli składki, 

Obywatelski Komitet Elektryfikacji miasta 
Sulejowa składając za naszym pośrednictwem 
podziękowania ofiarodawcom, apeluje równo- 


Walczymy z wścieklizną u psów 


W bieżącym miesiącu na ternie naszego 
miasta zanotowano dwadzieścia wypadków po- 
kąsania ludzi przez wściekłe psy. Jak wiadomo, 
wścieklizna szerzy się szczególnie w miesiącach 
letnich, 

Celem zmniejszonin liczby zachorowań na 
wścieki Zurząd Miejski w porozumieniu z 
powiatowym lekarzem weterynarii zwrócił się 
da Milicji Obywatelskiej x prośbą o strzelanie 
do wszystkich psów wałęsających się po ulicy 


Pomysłowy hu 


Na oryginalny sposób łntwogo zdobycia pie- 
niędzy wpadł ostatnio Gnjda Btnnisłew, ża 
mieszkały przy ul. Starowarszawskiej 25. 
jętności przekonywania posiadał 


aoza jedną zalotę złodziejską — miano- 
1° wyczucie sezonowych potrzeb naiwnych 
wiele osób zaopatruje się 


wie 
obywateli, Ponieważ 
już obaenio w wegiel na zim 
rował poszukującym węgła swoje usługi. Dzięki 
rzękomo szerokim stosunkom i _ znajomościom 
zobowiązywał się on dostarczać węgiel po tań: 


jda ofia- 


ie uzasad- 
właścicieli 


i prowadzenia psów na smyczy, 

Podajemy równocześnie do windomości, że 
wszystkie psy, schwytano przez rakarza miej: 
skiego, można odobrać w ciągu dni ośmin ża 
en złotych w Powiatowej Lecznicy 
Woterynaryjnej. 


rtownik węgla 


woich klien- 


y Gnjda węgla nie 
go informa 
i (po kilka ty- 


dostarczał, okazało się, 
to kłamstwo. Wpłacone zał y 
sięcy złotych) sprytny oszust dawno przepuścił, 
i odbiorey węgla przychodzą obecnie 
Obywatolskiej w poszukiwaniu stra- 
niędzy. 

Pan Gnjda uciekł jednnk z Piotrkowa szu- 
kać naiwnych na innym terenie, 


ile Piotrków 


Nie jednago zapewna z naszych Czytolników 
vaintaresujo sprawa zaopatrzenia naszego mia: 
sta w artykuły żywnościowe, n także ilość spo- 
żęwnuych ogółom przetworów mięsnych i zbożo 
wych. 

z Aby się o tym dowładzłoć, udajomy się do 
tow. yckięgo. Czostawn, naczelnika Wy- 
działu Aprowizacji przy Zarządzie Miejskim, 

Odpowiedź nn postawiono przez nna pyta- 
nie: Tlo czego Piotrków zjada w ciągu mio- 
miąca? — wydawała się zam samym trudna i 
wynnigają 
žo co m 
dąbne pytanin, «a nawet J 
Zarządowi Miejskiemu Na poństawie odpowie- 
Asi Zarządu Miejskiego Ministerstwo Aprowi- 
ancji i Centralny Urząd Planowania oprarowu: 
ności din mieszkańców Piotr- 
ki tym danym powstaje możliwość 
planowógo gospodarowania. 

Nujważniojszę rolę w zaopatrywaniu miasta 
odgrywa rzeźnia miejska. Miesięcznie wywozi 
się z niej na miasto 200 tonn mięsa wioprzowo- 
go, 18 tonn mięsa wołowogo oraz 8 tonu 
ciny. Piotrkowianin miesięcznie spożywają 23 
tony wędlin, Na jednego mieszkańca przypa- 
da miosięcznia około 4 kg, mięsa i wędlin. Do 
tego trzeba dońuć 2 kg rozmaitych konserw, 
które każdy posiadacz kart ży 
kategorii otrzymujo ¢o miesiąc. 

Kto jest głównym dostawcą tych wielkie 
ilości mięsa? — Przede wszystkim powińt plo: 


Ogłoszenia drobne 


Antosik Tadeusz, zam. — wieś Łazy 
Duże, gm. Łęczno, zgubił legitymację 
strażacką, kartę rejestracyjną, asygnatę 
na.1l metrów budulca, 8 metrów szcze- 
piny 60-100 dęba. 274-g 


Warcholiński Bolesław, zam. — wieś 
Huta, gm, Woźniki, pow. Piotrków, zgu- 
bił portfel z dowodami oraz dowód ko- 
nia. 275-g 


Oleszczyk Feliks, zam. — Piotrków, 
Plac Trybunalski Nr 9 m. 18, zgubił do- 
wód osobisty i inne dokumenty,  276-g 


nościowych T |: 


konsumuje przez miesiąc? 


trkowski, Przoszło 60 procent zapotrzebowania 
miejskiego pokrywane jest przez powiat, piotr- 
kowski, reszty uzupełniają powiaty opoczyński 
oraz Konecki. Z ogólnej ilości ubitych zwierząt 
dln Piotrkowa 56 procent bije się w rzeźni 
miejskiej. Dlatogo też w bieżącym roku zosta- 
nie ona jeszcze powiększona i otrzymn nowo- 
czesne urządzenie wewnętrzne. Obecna zdolność 
ubojowa rzeźni wynosi miesięcznie 6 tysięcy 
sztuk świń, 2 tys szt. bydła oraz 6 tysięcy 
sztuk cielyt. Cate mięso, otrzymano z uboju, 
odwozi się do lodowni, znajdującej się w pod- 
ziemiach Miejskiej Hali Targowej. Btąd mięso 
i wędliny din mioszknńców Piotrkowa rozpro- 
wadza 45 prywatnych zakładów  rzeźniczych 
oraz 5 spółdzielęzych. Obecnie kilku rzeźników 
zamknęło swe sklepy na oktes wakseji. Jak się 
dowiadujemy, Prozydium Rady Narodowej oraz 
jski przedsięwzięły obecnie | kroki 
ace do karania nspołocznych rzeźników. 


Opoczno 


Drugim ważnym nrtykułem żywnościowym. 
din miasta są przetwory zbożowe, Piotrków 
zużywa miesięcznio 46 ton mąki pszennej te- 
glamentowanej i 132 ton żytniej, także regla- 
mentowanej, Jost to mąka, którą piokarzo 
otrzymują na wypiek pieczywa przydziałowego. 
Prócz tego zużywamy 80 tonn mąki pszennej i 
75 żyt: zakupywanych z wolnego rynku. 
Piotrkowianie nio lubią jednak kasz: miesięcz 
ne spożycie kasz wynosi zaledwio półtorej ton- 
ny. 

Rozprowadzaniem mak do pickarń 1 konsu- 
montów indywidualnych zajmują się: Państwo 
wa Centrala Handlowa — na wolny rynek oraz 
„Społem — przydziałami roglamontowanymi, 
Ogółom nasza 22 piskarnie posiadają zdolność. 
wypiekową 1235 tonn miesięcznie, wypiokają 
nntominst tylko około tysiąca tonn pieczywa. 
Dwadzieścia pięć provont ogólnego pieczywa 
stanowią bulki pszenne. 


Kiedy ruszy huta szklana? 


Przed wojną w naszym mieście czynna 
była huta szklana, która zatrudniała prze- 
zło 100 robotników. 

Huta ta dobrze prosperowała, gdyż w 
pobliskim Jelęnim znajduje się doskonały 
piasek, który eksportowany był i jest obe- 
cnie zagranicę do Włoch i Belgii. 

Po wyzwoleniu huta uległa reprywaty= 
zacji — otrzymał ją dawny jej właściciel 
p. Chmielnicki, który jednak dotychczas 
huty nie uruchomił. Tymczasem w naszym 
mieście znajduje się spora ilość fachowców 
— hutników, którzy pracują przy robo- 


Reprywatyzowany właściciel woli nie pracować 


tach drogowych, gdyż nie mogą znaleźć za- 
trudnienia w swoim zawodzie, 

Nie wiem, jakie powody skłaniają p. 
Chmielnickiego do trzymania huty w zam- 
knięciu, jestem jednak zdania, że w obe- 
cenej dobie odbudowy celowe unieruchomie 
nie warsztatu pracy jest poprostu sabota- 
żem. I jeśli jej dawny właściciel nie ma 
funduszów na puszczenie w ruch tej pla- 
cówki pracy, to państwo winno hutę wy- 
właszczyć. A robotnicy ją uruchomią. — 
I napewno nie kędzie przedsiębiorstwem 
deficytowym. 

Grupa robotników z Opoczna. 


Czytajcie „Głos Piotrkowski“ 


Hej ho! 


Proszę pani! 


Ja za światło 


Brrr! 


cześnie do pozostałych obywateli o jak naje 
szybsze wpłacanie składek. 


W wyniku rozmów, przeprowadzonych mię * 


dzy Elektrownią piotrkowską a Zarządem Miej 
skim miasta Sulejowa ustalono koszt robół na 
sumę około czterech milionów złotych. Jeśli 
się weżmie pod uwagę, że Sulejów posiada 
przeszło cztery tysiące mieszkańców, to na je- 
dną osobę wypada zaledwie tysiąc złotych. Su 
ma ta, wpłacana ratami przez wszystkich oby- 
wateli, stworzyłaby w szybkim czasie fundusze 
cie kosztów elektryfikacji miasta. 

li yfikowanie Sulejowa. przyniesie ko« 
rzyść nie tylko prywalnym odbiorcom prądu, 
ale pociągnie za sobą rozwój przemysłu i ma- 
pływ wielu wczasowiczów z Łodzi i Piotrko+ 
wa. W interesie zatem wszystkich mieszkań- 
ców Sulejowa — lak osobistym, jak i społecz- 
nym — leży poparcie akcji elektryfikacyjnej 
w jak majwiększym stopniu Oby jeszcze w 
tym roku zablysly żarówki w każdym sulejow* 
skim mieszkaniu! 


A 


A KOPOLSCE 


WYSOKIE ODZNACZENIA DLA PRA- 
COWNIKÓW NAUKOWYCH UNIWERSY- 
TETU MIKOŁAJA KOPERNIKA 
W TORUNIU 

W dniu Święta 22 lipca Prezydent Rzeczy 
pospolitej nadał Krzyż Komandorski Or- 
derù Odrodzenia Polski prof. dr. Karolowi 
Koranyiemu, prorektorowi Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika w Toruniu. Złotym 
Krzyżem Zasługi po raz drugi odznaczony, 
został znany artysta malarz i ceniony pe- 
dagog profesor Wydziału Sztuki UMK, 
Tymon Niesiołowski. Złoty Krzyż Zasługi 
otrzymał również kustosz Biblioteki Uni- 
wersyteckiej w Toruniu ob. Lisowski, Poza 
tym wielu pracowników administracyjnych 
otrzymało awanse, 


JAK OCALONO POMNIK 

KOŚCIUSZKI WE WŁODAWIE 

Z okazji Święta Odrodzenia we Wło« 
dawie (woj. lubelskie) odbędzie się od 
słonięcie pomnika Tadeusza Kościusz- 
ki, Tablica z napisem i płaskorzeźba 
Tadeusza Kościuszki pochodzi z pom- 
nika zburzonego w czasie okupacji 
przez Niemców, którzy brążową tablt- 
cę z wizerunkiem Kościuszki przezna« 
czyli na stop. Woźny ówczesnego Za: 
rządu Miejskiego, Bondarczuk, ocalił 
tablicę, porywając ją w czasie odwoże- 
nia do zbiornicy złomu, a następnie za- 
kopał pod zwałem szmelcu w remizie 
Oskacżony przez b. burmi- 
strza Ukraińca Wanię Teodora, aresz- 
towany i torturowany przez gestapo, 
Bondarczuk nie wskazał miejsca, w 
którym ukrył pamiątkową tablicę. 


„MAŁA FALA POWODZIOWA” MINĘŁA, 
WARSZAWĘ 


W dniu 23 bm. o godz. Il-oj minęła Warsza- 
wę „mała fala powodziowa'* przy stanie 8.30 
motra. 


Zwiększenie się stanu wody na Wiśle spowo- 
dowane zostało dużym poziomem wody na Ša: 
nie, 

W związku ze zbliżającą się kulminacją Wy- 
dział Woduo - Melioracyjny Z. M, zarządził po 
gotowie techniczne, którego zadaniem byłó uru- 
chomienie w odpowiednim momencie pomp na 
Ozerninkowie, przy ul. Zielenieckiej oraz na 
Gocławiu, które przepompowuję wodą z kana- 
łów wodno-melioracyjnych do Wisły. 

Obeenie woda na Wiśle szybko opada. "Przez 

zyboru wody na Wiśle nisbezpie: 
stwo przerwania nadwiślańskich wałów © 
chronnych nie groziło, 


87 BM. ROZPOCZYNA SIĘ PROCES BRACI 
ALBERTYNÓW 

W dniu 27 bm. przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie rozpocznie się rozprawa przeciwko 
trzem członkom Zgromadzenia OO Albertynów: 
Marianowi Juszkowskiomu, Wacławowi Kala- 
viąkowskiemu i Władysławowi Misiakowi. 

„Akt oskarżenia zarzuca im, że będąc członka 
mi zakonu Braci Albertynów i wychowawcami 
młodzieży, przebywającej w zakładzie, prowa- 
dzonym przez Albertynów, wykorzystali swój 
swój stosunek zależności, ' znokodzący między 
howankami a nimi i zmuszali chłopców do 
wykonywania czynów nierządnych. Oskarżeni 
prócz Władysława Misiaka,'do winy zig przy 
znali. 


Trubun 
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TEATRY 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Z powodu remontu w miesiącu lipcu te- 
atr nieczynny. 


TEATR POWSZECHNY 
Teatr w miesiącu lipcu nieczynny, 


Teatr „BAGATELA* Piotrkowska 04, 
Dziś i codziennie o godz. 20-ej koniec 
przedst. 22-ga znakomita komedia Ludwika 
Verneuill'a pt. 
„MUSISZ BYĆ MOJĄ" 
Kasa czynna przez cały dzień: tel. 272-70. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś ; todz. o godz. 19,15 „ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w 7 obrażach — 
Otto Herbacha. Udział pierze 60 osób. — Chór 
— Balet — Orkiestra. Bilety wcześniej do na- 
oycia w Spółdzielni Artystów - Plastyków — 
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kasie 
teatru. W niedzielę kasa teatru czynna od 
godz, 11 


TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

Dziś o godz. 19,15 sztuka Maxwell Anderso- 
na „JOANNA Z LOTARYNGII" z Ireną Eichle 
równą w roli tytułowej. Udział biorą: Stani- 
sław Bugajski, Stanisław Daczyński, Jerzy Du 
szyński, Halna Głuszkówna Czesław Guzek, 
Wanda Jakubińska, Janusz Jaroń, Michał Me- 
lima, Adam Mikołajewski, Tadeusz Schmidt, 
Ewa Szumańska i Ludwik Tatarski, 

Reżyseria Erwina Axera, kompozycja pla- 
styczna Otto Axera. 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02. 


LETNI TEATR „OSA“ 
Zachodnia 43, tel. 140-09 


19,30 punkt. Komedia muzyczna R. Be- 
nackiego pt. „Rozkoszna dziewczyna”. 
H. Makowska w roli tytułowej oraz 


B. Halmirska, St. Piasecka, W. Brzeziński, 
M. Dąbrowski, Wł. Kwaskowski, T. Wo- 
łowski, L. Sadurski i inni. 

Reżyser: T, Wołowski. — Orkiestra pod 
batutą Z. Wiehlera. — Dekoracje: J. Galew- 
ski. — Tańce L. Sadurski. — Nowa wysta- 
wa. — Modne stroje. 


MINA 


ADRIA — „Gasnący Płomień“ 

godz. 18, 20,30; w niedz. 15.30. 
BAŁTYK — „Dragonwyck* 

godz. 16, 18.30, 21; w niedz. 13.30. 
BAJKA — „Młodość Maksyma“ 

godz. 18, 20: w niedz. 16. 

GDYNIA — Kino nieczynne — na czas re- 
montu- Program Akiualnośc! przeniesiono 
do kina „Hel“. 

HEL — „Tour de Pologne“ 
odz. 11, 12, 13, 14; w niedz. 11, 12, 13, 

EL — (dla młodzieży) „Urwis Gawroche'* 
godz. 16, 18, 20; w niedz. 14, 

MUZA — „Casablanca 

godz. 18, 20; w niedz. 16. 

POLONIA „800-lecie Moskwy“ 

godz. 17, 19, 21, w niedzielę od 15-ej. 
PRZEDWIOŚNIE — „Monsieur la Souris“ 

godz. 18, 20.30; w niedz. 15.30. 
ROBOTNIK „Rosanna Siedmiu Księżyców” 

godz, 16, 18.30, 21; w niedz. 13.30, 
ROMA — „Syn Pułku” 

godz. 18, 20, w niedz. 16 
REKORD — „Życie Emila Zoli“ 

godz. 18, 20.30; w niedz. 15.30. 
STYLOWY — „Gospoda Świąteczna 

godz. 16.30, 18.30, 20,30; w niedz, 14.30. 
ŚWIT — „Ostatnia Noc" 

godz. 15.30, 20.30: w. niedz. 16.30. 
TĘCZA — „Postrach Mórz“ 

godz. 17, 19, 21; w niedz. 15. 
TATRY (w ogrodzie) — „Wakacje” 

godz, 17, 19, 21; w niedz. 15. 
WISŁA — „Człowiek z karabinem“ 

godz. 16, 18.30, 21; w niedz. 

Dodatek „Tour de Pologne" 
WŁÓKNARZ — „Melodia Serc 

godz. 15.30, 18, 20.30; w niedz. 13. 
WOLNOŚĆ — „Dragonwyck" 

godz. 15, 17.30, 20; w niedz. 12.30. 

ZACHĘTA — Kino nieczynne z powodu re- 

montu. 


Go usłyszymy przez rad o 


12.04 DZIENNIK. 12.25 Pieśni Wł. Że- 
Jeńskiego. 12.45 Odpowiedzi na listy. 13.00 
Muzyka obiadowa. 13,45 „Antoni Dwo- 
rzak. 14.30 (Ł) Z dzisiejszej prasy. 14.35 
(Ł) Muzyka obiadowa (płyty). 15.05 (Ł) 
Informator akademicki. 15.16 (Ł) Śpiew 
i organy (płyty). 15.30 „Kret“ — pogadan- 
ka dla dzieci, 15.45 Muzyka lekka. 16.00 
DZIENNIK. 16.30 RAVEL — Trio forte- 
pianowe. 17.00 „Rozmowa o gwiazdach‘ 
17.20 „W LETNIE POPOLUDNIE“ — 
audycja muzyczna. 17.45 Przegląd tygod- 
nia. 18.00 „Mówi Wystawa. Ziem Odzyska- 
nych“, 18.05 MUSSORGSKI — 4 pieśni z 
cyklu: „Pieśni i tańce śmierci" w wyk. arty 
sty węgierskiego, Paula Nyrii. 18.30 Muzy- 
ka lekka. 18.50 Poradnik językowy. 19.00 
(L) audycja w wyk, Zespołu Świetlicowegc 
Uniwersytetu Ludowego w Brusie. 19.40 
(Ł) Recital śpiewaczy Marii Piątkiewicz. 
19.30 „Emancypantki*. 19.45 „Bułgaria 
przemawia do Polski", 20.15 Audycja lite- 
racka. 21.00 DZIENNIK. 22.00 Muzyka ta- 
neczna. 22.45 (Ł) Koncert życzeń (cz. I). 
22,58 (Ł) Omów. progr. lok. na jutro. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 23.10 Muzyka. 23.20 
Program na jutro. 23.30 (L) Koncert ży- 


13.30. 


czeń (cz. II), 0.30 (Ł) Zakończenie audycji 
i Hymn. D-028474 


Ze sportu 


Igrzyska Włókniarzy zakończone! 


'Słolarczyk zawiódł Rudę Pabianicka 
147 kilometrowy wyścg szosowy w*ókniarzy wygrał Łazarczyk z Częstochowy 


W niedzielę na sladionie ŁKS-u zakonczo- 
ne zostały II Ogólnopolskie Igrzyska Włóknia 
rzy, Po zawodach szczypiorniaka, w którym 
Łódź poniosła klęskę i konkurencjach lekko- 
atletycznych, rozegrano finałowy mecz piłki 
nożnej Prudnik — Łódź. 

Bezpośrednio po imprezach sportowych. od- 
była się defilada uczestników Igrzysk. Po o- 
kolicznościowych przemówieniach, zwycięz- 
com zostały wręczone nagrody. 

W ogólnej punktacji Igrzysk I-ze miejsce 
zajęla Łódź I — 432 pkt, 2) Kalisz 254 pkt. 
3) Pabianice 227 pkt, 4) Zgierz 202,5 pkt, 5) 
Zielona Góra 187 pkt, 6) Sosnowiec 175 pkt 
7) Częstochowa 162 pkt, 8) Tomaszów Maz. 
104 pkt, 9) Żyrardów 96 pkt, 10) Bielsko 95 
pkt, 11) Prudnik 75 pkt. Ogółem reprezento- 
wanych było 20 ośrodków; zawodników brało 
udział ponad 1000. 

Wyniki wczorajszych finałów były następu- 
jące: 

SZCZYPIORNIAK: Kalisz — Łódź 7:3. 

PIŁKA NOŻNA: Prudnik — Łódż 3:3 (1:2). 
Ponieważ goście rozporządzali lepszym etosun 
kiem bramek, przyznano im pierwszą lokatę. 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE. 

Bieg 3000 mtr.: 1) Krzesiński (Pabianice) 9 
min, 24,4 sek. 2) Ostolski (Łódź I) 9 min. 27,4 

Sztafeta 4 razy 100 m. pań: 1) Łódź I 578 6. 
2) Zielona Góra 57,8 sek, 

Bieg 800 mtr, pań: 1) Kożuchówna (Często- 
chowa) 2 min, 36,4 sek, 2) Leśna (Kalisz) 2 m. 
384 sek, 

Sztafeta olimpijska: 1) Pabianice 3 min, 358 
sek., 2) Sosnowiec 3 min, 419 sek, 

4 razy 100 mtr, panów: 1) Pabianice 46,5 6,, 
2) Sosnowiec 47,2 sek, 


STOLARCZYK ZAWIÓDŁ RUDĘ PABIANICKĄ 
147 kilometrowy wyścig Włókniarzy wygrał 
ŁAZARCZYK. 

Wawiązku z Igrzyskami Włókniarzy w nie- 
dzielę odbyły się wyścigi kolarskie szosowe 
na dystansie 147 klm. Trasa wyścigu prowadzi 
ła z Łodzi przez Rudę Pabianicką, Rzgów, Kru 
szów, Baby, Moszczenicę, Piotrków, Wodlew, 
Łask, Pabianice 1 Łódź, Właściwy etart i me- 
ta znajdowały się przy parku Wenecja. Do 
głównego wyścigu stanęło 16 kolarzy, ukoń- 
czvło go zaś 11-tu, Faworytem obok Łazarczy” 
ka z Częstochowy był Stolarczyk z Rudy Pa 


bianickiej. Niestety, wobec żle zastosowanej 
taktyki Stolarczyk na mecie znalazl się do- 
piero trzeci przed Kopczyńskim ze Sosnowca. 
Trójka ta przybyła prawie że jednocześnie na 
metę. 

Najserdeczniejsze przyjęcie zgotowano ko- 
larzom w Moszczenicy, Nawet orkiestra przy- 
grywała podczas przejazdu zawodników przez 


"tę osadę. W innych miejscowościąch zaintere- 


sowanie wyścigiem było minimalne lub żadne. 

W Rudzie na czele wyścigu był Stolarczyk, 
natomiast za Rzgowem kolarze rozbili się na 
dwie grupy. Przed Tuszynkiem czołówka skła- 
dała się z siedmiu zawodników z Łazarczy- 
kiem, Stolarczykiem, Kopczyńskim i Stacho- 
wiczem na czele, Za Kruszewem czołówka 
zmniejsza się do pięciu kolarzy. Jańczyk w 
tym czasie zderza się z Bystrym, tracąc kilka 
minut, 

W Piotrkowie wyścig wywołał stosunkowo 
małe zainteresowanie, Prowadzili ci sami za- 
wodnicy, 

Na 12 klm. za Piotrkowem, na zakręcie brak 
było kogoś, ktoby wskazał drogę kolarzom, 
Dopiero  „uproszeni” tamtejsi mieszkańcy 
wskazali drogę zawodnikom. Tempo w tym 
czasie osłąbło, ale tylko chwilowo, później już 
pedałowano na całego, zwłaszcza od Łasku, 
gdzie znajduje cię pierwszorzędna nawierzch- 
nia. Najgorszy odcinek mieli kolarze od Mo- 
szczenicy do Wodlewa. 

Jak już zaznaczyliśmy ną początku wskutek 
nieporozumienia Stolarczyk nie wpadł na me- 
tę pierwszy, Zwycięzcą został Łazarczyk z Vic 
torii częstochowskiej w czasie 4 godz. 18 min. 
27,6 sek. Drugi Kopczyński z DKS-1 sosnowiec 
kiego w tym samym czasie, Stolarczyk woale 
ując zdobył trzecią lokatę w czasie 
„ 18 min, 18 sek; 

Dalsze miejsca zajęli: Wojciechowski (Zje- 
dnoczone) 4 godz. 30 min. 6,4 sek. 5) Piecho- 
ciński z DKS Sosnowiec w tym samym cza- 
sie co Wojciechowski. 6) Jańczyk ze Zjedno- 
czonych w czasie 4 godz. 30 min. 58,4 sek. 
7) Kozłowski (Orzeł Białystok) — 4 godz. 38 
min, 8,4 sek. 8) Wasilak (Orzeł Białystok) — 
4 godz, 48 min. 276 eek, 9) Opala (Victoria 
Częstochowa) — 4 godz. 55 min. 11,6 sek. 

Sędzią glównym wyścigu był ob. Jóźwiak 
2 KS Tramwajarz. Pilotem wyścigu i kontrole 
rem trasy był Terczyński z DKS Łódź, 

Pierwsi trzej zawodnicy otrzymali pamiątko- 
we żetony. 


KUHN (Pablanice) podczas skoku w dał, 


SPRINGIEL WYGRYWA WYŚCIG NA 50 KM. 

W wyścigu na 50 kłm, dla juniorów na tra- 
sie Łódź — Ruda Pab, — Rzgów — Hele- 
nówek — Rzgów — Pabianice — Łódź starto- 
walo 18-lu kolarzy, ukończyło 12-tu. Pierwszy 
przybył Springiel z Victorii częstochowskiej, 
w czasie 1 godz. 21 min. 21,4 sek. przed Ociep 
ką (DKS Sosnowiec) w czasie 1 godz. 22 min. 
51,6 sek. 


W WYŚCIGU TURYSTÓW _ STARTOWAŁO 
66 KOLARZY 

W wyścigu propagand dla turystów 
na 32 kilometry na trasie Łódź — Ruda Pab„ 
— Rzgów — Pabianice — Łódź startowało sto- 
sunkowo dużo zawodników bo 66-ciu. Wyścig 
ukończyła 49-ciu, 

Zwycięzca Strękowski, który przybył w cm 
Sie 48 min. 17 sek, otrzymał nagrodę „Kurie- 
ra Popularnego", Drugim był Kedaj w czasie 
48 min. 25 sek. 


Pietraszewski zdobywa puchar prezydenta Warszawy 


Rzeźnicki gonił czołówkę przez 72 kilometry na darmo 


WARSZAWA (obsł. wł.)  100:kilometrowy 
wyścig szosowy o puchar Prezydenta Warsza- 
wy — "Tołwińskiego, rozegrany w parku Pade- 
rewskiego, zgromadził na starcie czołowych ko 
larzy Warszawy i Łodzi, w tym dwóch mi- 
strzów Polski: Ozyża (bieg na przełaj) i Pie- 
traszewskiego (szosa). Z 20-tu startujących za- 
wodników połowa nie ukończyła wyścigu ż poe 
wodu defektów. Wycofali się na trasie m, in.: 
Napierała Czyż, Bukowski, Sah 


QCD Istati 


LONDYN (obsł, wł.) Olimpijczycy polscy 
podczas treningów uzyskali szereg dobrych wy 
ników: Łomowski miał w pchnięciu kulą trzy 
rzuty ponad 16 metrów, których najlepszy — 
16,15 m, jest o 10 cm lepszy od dotychczasowe 
go rekordu Polski, Adamczyk przekroczył w 
skoku o tyczce wys. 3.45, a Nowakowa skoczy 


ła w dal 5,50 m. 
. . 


Pierwszym zawodnikiem, który doznał kon- 
tuzji w czasje treningu i nie będzie prawdo- 
podobnie mógł wziąć udziału w olimpiadzie 
jest zapaśnik australijski Purcell. Australijczyk 
doznał kontuzji ramienia w czasie pokazowej 
walki z Amerykaninem Fletcherem (obaj waga 
piórkowa). 

W czasie treningowego meczu w piłce wo- 
dnej między reprezentacją USA i mistrzem An- 
glii Penguin Club, wygranego przez olimpijczy 
ków amerykańskich 12:3, Środkowy napast- 
nik drużyny USA, strzelił tak mocno ną bram 
kę że wybił szczękę bramkarzowi, który dostał 
piłką w twarz. 


We wtorek 


Wyścig rozpoczął się dość pechowo dla Rzeź- 
nickiego, który miał pierwszy defekt gumy na 
$-tym okrążeniu (dystans wyścigu składał się z 
52-ch okrążeń) i stracił 2 i pół minuty do ezo- 
łówki, Doszedł czołówkę dopiero po 70-kilome- 
trowoj pogoni, w której pomógł mu wiele Kró- 
likowski. Na ostatnim okrążeniu Rzeźnicki prze 
bił gumę po raz trzeci i na metę do- 
vigu były 4 fi- 


piero na S-mym miej: 
j gral Czyż przed $ 


meldunki 1 Londyn 


Nowozelandczyk Harris, który ma startować 
na olimpiadzie w biegu na 800 m., biegnąc pod 
czas treningu w sztafecie angielskiej, uzyskał 
na 400 m. wspaniły czas 47,2 sek jeden ze sto 
perów wykazał nawet czas 46,8 sek wynik ten 
uzyskał Nowozelandczyk na bieżni trawiastej. 

Znicz olimpijski w Genewie, powitany został 
fanfarami, nadbiegającego zawodnika oczekiwa 
ło na ulicach tysiące widzów, którzy obecni 
byli przy wręczaniu znicza ostatniemu zawodni 
kowi wchodzącemu w skład sztafety, która nio 
sła pochodnię olimpijską przez Szwajcarię. 
Przekazanie znicza sztafecie francuskiej nastą- 
piło kwadrans po północy, w mieście granicę- 
nym Perly. W czasie zapalania znicza przez 
biegacza francuskiego od pochodni olimpijskiej 
niesiónej przez ostatniego zawodnika szwaj- 
carskiego, odegrano hymny narodowe Francji 
i Szwajcarii. 

Francuska ekipa olimpijska będzie liczyła 
ponad 300 osób Będzie to więc najliczniejsza 
po Stanach Zjednoczonych zagraniczna ekipa 
olimpijska, 


Wyścig amerykański parami 


ma torze helenowskim 


Klub Sportowy „Par- 
tyzant” w Łodzi organi- 
č zuje we wtorek, dnia 27. 

VIL. 1948 r. o godz. 18.00 


r A 
e, 
WIEŻ na torze w  Helenowie 


Wyścigi Kolarskie. 
W programie Bieg A- 
merykański Parami na 100 km, tj. 250 
okrążeń toru, z 10 finiszami, z udziałem 
najlepszych zawodników Warszawy: Kra- 
kowa i Łodzą 


W biegu tym startują: 

z Warszawy — Napierała, Wójcik, Wrze- 
siński, Siemiński, Kapiak, Kudert, Bober, 
Bukowski, Starzyński, Włodarczyk; 

z Krakowa — Kupczak, Musiał; 

z Łodzi — startują najlepsi zawodnicy z 
mistrzem Polski na rok 1948 Pietraszew- 
skim na czele. 

Zawody poprzedzi Wyścig Australijski 
na 10 okrążeń toru dla zawodników licencji 
B oraz posiadaczy kart wyścigowych. 


6- | wszyscy w jednakowym 


likowskim i Wrzesińskim, drugi — Pietraszow 
ski przed Wrzosińskim i Krzcińskim, trzeci 
Wrzesiński przed Pietraszawskim i Wójcikiem, 
czwarty ponownie  Wrzesiński przed Pietra- 
szewskim i Manowskim. 

Po emocjonującej walee na metę wpadli za- 
wodniey w następującej kolejności: Pietraazew- 
ski („Partyzant Łódź), Wrzesiński (ZZK), 
Manowski („Sarmata“), Królikowski ZZK), 
czasie 2:55;35 godz- 
Dalsze miejsca zajęli: Wójcik (SKP), Iwanow- 
ski („Gwardia'*), Wojcieszek („Partyzant )y 
Rzeźnicki (ZZK), Krzoiński („Qwardia‘“) 4 
Giesiołkięwicz: („Gwardia'*). 

Zwycięzca wyścign otrzymał puchar prze- 
chodni Prezydenta Tołwińskiego. W ubiegłym 
roku nagrodę tę zdobył Napierała wygrywająć 
pierwszy wyścig o puchar Prezydenta m. War- 
szawy, 


O wejście do Li 


inż at 

PTC zwycięża „Wie“ 6:1 

Wczoraj odbył się w Pabianicach jedyny 
mecz piłkarski w Łodzi o wejście do II ligi 
państwowej pomiędzy miejscową drużyną PTC 
a Wici (Białystok), 

Spotkanie zakończyło się wysokim zwycię- 
stwem PTC 6:1 (2:0), Bramki dla PTC zdobyli: 
Kriemiński 3, Krodzki, Grabski i Żuber po 1. 
Ze zwycięskiej drużyny wyróżnili się: obro- 
na, Krzemiński i Górowski, - 

Mecz sędziował mgr. Terk (Gliwice), Wi- 
dzów 5 tysięcy. 


Pod znakiem _5 kół 


Przeszło 2-metrowy olbrzym 


w resrezantacti, USA 

LONDYN (obst. wł.). Do Londynu przy- 
była pierwsza grupa 221 olimpijczyków 
amerykańskich, w tym 37 kobiet. Zawodni« 
kom towarzyszą 44 osoby kierownictwa 
i trenerów oraz grupa administracyjna — 
29 osób z doktorami i pielęgniarkami. Kie- 
rownikiem ekipy jest prezes Komitetu Oline 
pijskiego Stanów Zjednoczonych Avery 
Brundage. Ę 

Wśród przybyłych uwagę zwraca naj- 
wyższy wzrostem spośród członków ekipy 
olimpijskiej — członek drużyny koszyków- 
ki Kurland — 213,5 cm wzrostu. W kobie 
cej drużynie pływackiej znajduje się mi- 
strzyni Ameryki i potrójna rekordzistka 
świata na 100. 440 i 880 jardów st. dow. 
Anna Curtis. Przeciętny wiek Ca 
papy Stanów Zjednoczonych wynosi 2 
at 


